
Kraków, Niedziela 8 Marca 1914. Rok XXIINr. 55.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor, 
n odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hak miesięcznie.

‘ Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL
, -■
Cena numeru pojedynczego 

10 hal.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać należy franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłaoio 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie

Adres Reds UL. św. TOMASZA L. 35,
Adres telegr.: „Głos Narodu“ <rak6w 
Telefon redakcyl Nr. 190- Telef. aslmi- 

olsłracyi i drukarni Kr. 33—44.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny raz 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za 
pierwszy raz, każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, eyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej- 
Siowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein <& Vogler, M. Dukes, H. Sohalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas & Cie, Annonoen-Expedition „Propaganda“, 

Györi & Nagy. w Beriinle F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, fidnard Braun, w Paryżu F. Jones & (Xe, A. Lorette Jules Fortin & Oie, de Raczkowski.

Od wydawnictwa.
Celem uregulowała naMSsds pro­

stato rychłe nadesłanie zaległej pre­
numeraty.

TOREBKI damskie 
sKdrhowe. metalowe. jedwalne
poleca najnowsze wzory w wielkim 

wyborze

C.SZCZUBSOW®
KrahAw, Sradzfea a.

Fatalna obojętność.
Jednym z głównych powodów nieuświa- 

domienia spoiesssssńafcws, zupełnego braku o- 
ryentscyi w zasadniczych kwsstyash nasze­
go życia gospodarczego i pochodzącej stąd 
obojętności dla najżywotniejszych spraw — 
jest macosze traktowanie ich w 
prasie polskiej. Gdy poświęcamy czę 
stokroć z przyzwyczajenia całe kolumny 
druku sawiłym kwestyom polityki zagrani 
cznej, pozostającej baz wpływu na tok oh 
chodzących społeczeństwo nasza spraw — 
gdy powitaniom i wizytom ks. Wiesia i o- 
sobie Prenk -Bib-Dody ofiarowujemy gościn­
ne istny polskich pi»na ; odczuwać się daje 
w nich csrss większy brak miejsca dla pod­
noszenia elementarnych naszych potrzeb go­
spodarczych — groźnych .^przeja-sów obcej 
agresywności, wywołującej wywłaszczanie 
życia gospodarczego i jego zasadniczych wr>
*"^^eć‘^iftW8’łfiis3e, me posiadając na| 
konieczniejszych wiadomości z zakresu go 
spodarczego, zachowuje się diań z zupełną 
obojętnością i bez troski o przyszłość pod­
dają się w niewolę obcej przedsiębiorczości 
i kapitałów, które nieświadomie popiera i 
podnieca. — Sprawie tej poświęca „Kuryer 
Warszawski“ wstępny artykuł, z którego 
podajemy następujące wyjątki:

„A jednak społeczeństwo nasze musi być 
kształcone ekonomicznie. Musi wiedzieć, jakie 
są warunki dobrej produkcyi, jakie są znamio­
na zdrowego handlu, co to jest zbytek, co za 
siłę posiada oszczędność i wreszcie co trzeba 
robić, aby wychować naszą młodzież do zadań 
ekonomicznych.

Kto nie jest ekonomistą, kto nie interesuje 
się specyalnie sprawami gospodarczemi, ten nie 
ma pojęcia, jak daleko sięga u nas ignoraneya

w tych rzeczach nietylko szerszego ogółu, ale 
wprost łudzi stojących na czele przedsiębiorstw 
przemysłowych, handlowych, kredytowych. — 
Ignoraneya i zarazem obojętność. Publicystyki 
ekonomicznej niema prawie zupełnie. W pi­
smach niemieckich najpopularniejszych (proszę 
przejrzeć „Lokal-Anzeiger“, „Beri. Tageblatt“, 
„Presse“ wiedeńską) co najmniej cztery 
stronice w każdym numerze poświęcone 
są informacyom ekonomicznym. W prasie pol­
skiej wiadomości takie podawane są w dozach 
mikroskopijnych, a i to „kiedy jest miejsce“. 
Ogół nasz bowiem nie potrzebuje ich, nie wy­
maga, nie czytuje. Artykuły ekonomiczne u- 
ważane są za najnudniejsze pod słońcem. — 
Najwybitniejsi publicyści polscy posiadają — 
z małymi wyjątkami — wykształcenie litera­
ckie. Odczyty ekonomiczne zgromadzają mini­
mum słuchaczy, ledwie tyle, co dla przyzwoi­
tości. Niżej podpisany interesował się w swoim 
czasie, w Berlinie, cyklem odczytów publicz­
nych prof. Damaschkego z dziedziny historyi 
doktryn ekonomicznych. Tłumy ludzi, przewa­
żnie ze sfer uboższych i średnich, słuchały tych 
teoretycznych wywodód, a na dziesiątym od­
czycie było więcej osób, niż na pierwszym. 
Ale też Niemcy stały się potęgą silniejszą jesz­
cze ekonomicznie, niż militarnie. Już Bismark 
powiedział: „Zrobiliśmy Sedan wojskowy: po- 
zostaje nam zrobić Sedan handlowy“. Tak się 
też dzieje, zarówno wskutek charakteru naro­
du niemieckiego, jak jego wykształcenia w 
dziedzinie gospodarczej.

Na tę stronę naszych zadań wychowaw­
czych należy nam zwrócić najpilniejszą uwagę.

Przedewszystkiem chodzi tu o młodzież. 
Z uzbrojeniem intelektualnem, które jej dziś 
usiłujecie zapewnić, przyszłe pokolenie nie 
sprosta wielkim zadaniom, jakie je czekają. 
Szkoła dzisiejsza nie zajmuje się naukami eko­
nomicznemu Na świecie są już obecnie w uni­
wersytetach całe wydziały specyalne, poświę­
cone ekonomii społecznej, a posiadające po 
dwadzieścia kilka katedr. W Polsce wszystko 
to wygląda na dziwy zamorskie. Zresztą atmo­
sfera społeczeństwa jest taka, że nawet ci mło­
dzieńcy, którzy zagranicą zdołali dowiedzieć

nają o wszystkiem i zapadają w powszechną 
obojętność.

I starsze pokolenie wymaga kształcenia 
i może się jeszcze dokształcić. Urządzajmy dla 
niego odpowiednie odczyty w stowarzyszeniach 
i klubach, a choćby i publiczne, byle bez wiel­
kich na razie pretensyj do zebrania tłumów. 
Rozpowszechniajmy tanie i łatwo pisane roz­
prawki. Czasami trafia się na doskonały grunt, 
prawda, że głównie wtedy, gdy idzie o sfery 
ludowe. Opowiadano mi, że na radomskim zje- 
ździe współdzielczym wykład o oszczędności 
prezesa Banku współdzielczego, p. Rząda, miał 
wielkie powodzenie. Nie wiem, czy to samo 
byłoby w Warszawie, a jednak klasa średnia 
warszawska najwięcej może potrzebuje lekcyi 
o tern, czem jest zbytek, czem oszczędność, 
czem fatalny kredyt spożywczy i t. d.

Ze starsze pokolenie może się jeszcze czegoś 
nauczyć, dowodem nasi rolnicy, którzy najin­
tensywniej ze wszystkich klas produkujących 
zabrali się do uzupełnienia swej wiedzy zawo­
dowej. W tej też dzidzinie kfaj nasz może się 
pochwalić największemi zdobyczami. Dziwne, 
jak bierni i apatyczni są natomiast kupcy pol­
scy, mianowicie, gdy idzie o szerzenie wiedzy 
ekonomicznej.

Krakowska Liga spolszczenia miast oznaj­
mia, że głównem jej zadaniem będzie przygo­
towywanie ideowe społeczeństwa. Rozumiemy 
to w ten sposób, że Liga będzie szerzyła wia­
domości z dziedziny gospodarczej, mające naj­
większe zastosowanie w miastach. Uważamy, 
że Liga wchodzi w ten sposób na grunt mo­
cny. Samo bowiem „uświadamianie sobie“ złe­
go stanu rzeczy, to czysta gadanina. Na tej 
drodze nikt nigdy nie doszedł do niczego. 
Trzeba wiedzieć, jak zwalczać zło, jak popra­
wiać siebie samego, jak przetworzyć charakter 
narodowy, aby był dopasowany do dzisiejszych 
walk gospodarczo-narodowych. Trzeba, sło­
wem, chcąc zwyciężyć na gruncie ekonomicz­
nym, mieć zasób wiadomości o tern, czego się 
można spodziewać od wzrostu kapitałów i t. p. 
Gdy się nasz ogół wdroży do takich wiado­
mości, to dopiero wtedy nabierze naprawdę 
silnego przekonania o znaczeniu czynnika eko­
nomicznego w życiu narodówem.

Przedewszystkiem zaś trzeba uzupełnić 
w tym sensie kształcenie młodzieży. Pamię­
tajmy, że jej w dzisiejszych twardych czasach 
stokroć więcej pasuje do ręki podręcznik eko­
nomii, niż Horacy lub vademécum salonowe“.

Nie należy sspomiuEć, że w kraju na­
szym główną ssporą dla podjęcia pracy or­
ganicznej ea wałki stronnictw, ich zachłan­
ność w kierunku opanowania instytucyj e- 
konomiczoych, calem uczynienia z nich po­
sterunków partyjnych i suto płatnych syne­
kur. Wówczas kończy się zwykle nakreślo­
na przez gospodarcze waruki granica, is 
miera tętno gospodarcze, opanowane i przy * 
gniecione walką, a ca ruinach ich powstsje 
kuźnia, służąca środknmi materyalnymi ży­
dom, którzy opanowuje sbory organizm, u-
£u’jeejeŁ»t«?= trn łwr ełnfc# W- a.
łom.

Osi skrzętnie czytają wszelkie notatki 
ekonomiesne obcych pism, które służą im 
za drogowskazy w zwycięskim pochodzie, 
ich nie nużą suche częstokroć cyfry i zesta­
wienia, które niechętnie widzieliby w pol­
skiej prasie. Dlatego w kawiarniach naszych, 
wśród znikomej liczby polskich pism, na ka 
żdym stoliku widzimy „Nsue Freía Pressa“, 
„Berllner Tagebistt“ i inne pisma, których 
działy ekonomiczne są szkołą dla Ich rosną­
cej, a druzgocącej nas przedsiębiorczości. — 
Skąd więc może czerpać polski kupiec wia­
domości, gdy łamy naazych pism troskliwie 
zajmują się szanowną osobą albańskiego 
Prsnk-Bíb-Dody. R. W.

Kasa O. w rękach żydów, 
a udzielanie pożyczek.

Otrzymujemy następujące uwsgi:
Udzielanie pożyczek hipotecznych lub we­

kslowych w miejsk. Kasie 0. było od lat 
dziesiątek zależnem wyłącznie od kliki sto­
jącej u steru władzy w Radzie miejskiej. 
Było to publiczną tajemnicą, że stronnictwo, 
które posiadała Kasę O. w swych rękach, 
było nietylko panem położenia w czasie wy­
borów, lecz stało także na czele miejskiej 
autonomii. Niezdrowy ten system, mógł tyiko 
tak długo trw?ć, jak długo społeczeństwo, 
zostając w biernej apatyi nieuświadomienia 
społecznego, n‘ezdawało sobie sprawy z swo­
jej siły. Z chwiią zaś, kiedy szerokie masy 
poczną myśleć, żądając rachunku ze sprawo­
wanych rządów, z chwilą wyybiła ostatnia 
godzina dla krakowskich

W jednym a poprzednich' 
kazano, iż Kasa O. stoi gł 
drobnych kapitalistów, gdyż 
na 33.470 książeczek władkow 
książeczek z wkładkami poniżej

nowładców! 
ykułów wy-

nie składkami 
w roku 1911 

było 28 967 
100 K. Ana-

logiczne stosunki znajdujemy w%912 r. Za­
pytać się więc wypada zarząd miej'k. Kasy O. 
czy uwzględniał interesy tych drcnnych ka­
pitalistów a więc rękodzielników^ służby, 
drobnych kupców 1 t. p. małomieszuan ?

Aby na to odpowiedzieć zaglądnijny zno­
wu do sprawozdania np. z 1911 reku. Na 
ogólny majątek KaBy w samie 44963.144 K 
wydano do końca 1911 r. 987 pożyczek hi­
potecznych w łącznej sumie, 29.344066 T\ 
czyli, ź® przeciętna wysokość pożyczki na 
jedno konto wynosiła 29.730'56 K.

W roku 1911 zrealizowano 65 pożyczek 
hipotecznych na ogólną sarnę 2,386.500 K 
szyli, że przeciętnie na jedną promesę wy­
pada 16 715 K.

W roku 1912 zaliczono 42 nowych poży­
czek hipot. w- sumie 2,060.000 K, czyli, że 
przeciętnie na jedną promesę wypada 48.571 K. ’

Owa przeciętna suma przypadająca na 
jedną poźyezkę hipot. nie da nam jeszcze 
wk-ściwego obrazu, gdyż jeżeli prsypomul- 
—r- — si—as roku 1912 dano sa­
memu radcy miejsk. żydowi Meiselsowi 400 
tys. K pożyczki, a przedtem również tylko 
kilku żydów uwzględniono z pominięciem 
chrześcijan, to z tego widzimy, że Kasa O. 
służy wyłącznie tylko tej garstce, która przez 
Radę miejską miastem rządzi. Albowiem 
uchwaliwszy kliku moźnowładcom krociowych 
pożyczek, dla zamaskowania bilansu staty­
stycznego udziela Kasa w końcu drobne po­
życzki, ażeby cyfrowo ukryć stronnicze po 
stępowanie Zarządu.

Czy można sobie wyobrazić dobrego kupca, 
któryby mając prawie wyłącznie drobnc-mle- 
szssańską klientelę, nie zastosował się w wy­
borze towarów do ich gustu, potrzeb i wy­
magań?

A jednak zarząd Kasy O. szedł w swym 
rosumowaniu w odwrotnym kierunku i uwa 
żsł, że ci drobni kapitaliści są na to tylko,

ff
Właściwości tutek

„Framos
eą następująco: palą się lekko i równo, nis- 
wydzielająo wielo dymu, który jest bardzo 
łagodny, nie pobudza do kaszlu i nie wysu­
sza jamy ustnej, na co zwracam szczegól­
niejszą uwagę palaczy papierosów, również 
wolny jest od nikotyny wskutek W a t y Sal­

wę s o 1 umieszczonej w ustnikach.

Fabryka tutek I bibułek cygarełowych 
MrWŁ BEŁD0WSKIBG0W&R&K0WIE.

ażeby ich wyzynkiwać, dla dobra wybranych. 
Zarząd kasy nie poczuwał się do obowiązku 
patryotycznego, ażeby kapitały w niej zło­
żone służyły w pierwszej linii do podniesie­
nia ekonomicznego szerokich mas ludu i aź«by 
kredyt hipoteczny był obracanym na budowę 
mniejszych higienicznych duraków dia tych, 
którzy zamieszkują przeważnie ciemne, ciasne, 
zatęchłe i wilgotne nory, urągające najpry­
mitywniejszym zasadom hygieny.

Cóż bowiem rządzącą klikę może obeho- * 
dzić ta drobna klientela Kasy i jej zdrowie!

Za to umieli ci możnowładcy dbać o dobro 
swoje, ażeby zaciągać krocie na kupno ka­
mienic, nie wyjmując często z kieszeni ani 
halerza! Czyż nie jest to gorszącem przy­
kładem, "G-eby członkowie wielkiego wydziału 
Kasy pożycza’». "jjeniądae dla siebie, przecież 
La kontach Kssy O. 'igurują nazwiska Dra 
Leo et coBBortes tj. lućźiw pierwszym rzę­
dzie powołanych do strzeżenn i kontrolo­
wania interesów i obrotów Kosy'

Czas już najwyższy, ażeby taknl gospo­
darce kres położyć, gdyż inaczej nie tfżWr-, 
gniemy się nigdy z nędzy i upadku!

Kto zsno si swoje oszezędnt ści do miejsk. i 
Kasy O. ten materyalnie popiera wrogów od­
rodzenia ekonomicznego i narodowego, gdyż 
insesej nie można psewsć tych, którzy Kasę 
oddają na łup AHiance Israebts!

W końcu i zmysł praktyczny przemawia 
za lokowaniem gotówki tyiko w Kasia po­
wiatowej krakowskiej, lub w Banku krajo­
wym, ponieważ obie te instytucje mają pu- 
pilarne bezpieczeństwo, — pierwsza powiatu, 
a druga kraju, podczas gdy miejska Kasa O. 
pupilarnego bezpieczeństwa nie posiada, gdyż 
w myśl paragrafu 5 statutu dla ns. Kasy O. 
gmina ro. Krakowa daje porękę Kosie tyiko 
tak długo, dopóki fundusz rezerwowy A. nie 
wzrośnie do sumy stu tysięcy K. A ponieważ 
fundusz rezerwowy przekroczył już sumę 
100 tys. K, przeto gmina m. Krakowa nie 
jest obowiązana do dalszej gwarancji. Z

91 ARTUR GRUSZECKI.
Przebudzenie.

(Prawa prsedruka i przekładu zastrzeżone.)

— A jak myślisz, co powiedzą?
— Ja nic nie myślę, bo to nie należy do 

mnie. Ja radbym mieć w tobie szwagra 
ale to jeszcze mało, że ja chcę... Muszę ci 
też powiedzieć, że Hala nie ma posagu 
i z tern oblicz się dobrze. Ty jesteś po­
czątkujący, na razie idzie ci nieźle, jestem 
przekonany nawet, że z rozwojem sklepi­
ków wiejskich twoje dochody wzrosną 
i ustalą się... ale żona, to ciężar nielada. 
Mieszkanie, usługa, życie, ubranie, przy­
puszczalnie choroba, dzieci itd. itd.

— Teraz ja ci powiem. Na posag nie 
liczyłem i posagu nie chcę. Mam dochodu 
tyle, a możesz się przekonać z książek 
handlowych, że mogę żonę utrzymać przy­
zwoicie. No, nie dam jej lokaja, aparta­
mentów, koni, czy automobilu, ale nape- 
wno nie chce tego i panna Hala. Starczy 
jednak na życie i rozrywki. Cóż, spytasz 
rodziców ?

Wtem otworzyły się drzwi, w których 
stanął Lelicki.

— Matka pyta, czy pójdziesz do teatru. 
Cóż to za konfereneya?

— Tatusiu, proszę bliżej, konfereneya to 
familijna, w której tatuś, jako głowa ro­
dziny, rozstrzyga, — wstał Janek wraz 
z Lińskim, który poczerwieniał po białka

oczu i z zapartym oddechem czekał, co 
z tego wyniknie, klnąc w duszy Janka, że 
w jego obecności pyta ojca ojca o rzecz 
tak ważną dla niego.

Lelicki widząc zmieszanie Lińskiego, do­
myślił się przedmiotu owej familijnej kon- 
ferencyi i siadając na szeziongu spytał przy­
jaźnie :

— O co idzie, Janku?
— Mój przyjaciel, Liński, zapałał tatusiu 

gorącym afektem kn Hali, i prosił mnie 
o pośrednictwo między tatusiem, a nim. 
Powiedziałem mu już, że Hala nie ma pra­
wie żadnego posagu, co w niczem nie 
zmieniło jego zamiarów, a teraz od tatu­
sia zależy, czy zechce go przyjąć na zię­
cia?

— No, tak... czy pan mówił z Halą ?
— Właściwie nie mówiłem, ale z pe­

wnych, zresztą drobnych i nic nie znaczą­
cych szczegółów wnoszę, że panna Hala 
nie jest mi przeciwną.

— Postąpił pan uczciwie, — pochwalił 
go, — to jeszcze dziecko, ma osiemnaście 
lat... a teraz, muszę panu powiedzieć, że 
żona, to nie kwiatek, czy posiada pan śro­
dki na utrzymanie rodziny?

— Zdaje mi się, że tak. W zeszłym roku 
handlowym, mimo strat i niepowodzeń, 
miałem tysiąc rubi dochodu. W tym roku, 
a dopiero połowa minęła, mam około 
dwóch tysięcy pięćset; nietylko targi są 
bardzo znaczne, ale i sklepy wiejskie wy­
płacają regularnie...

— Hm... najpierw muszę pomówić z żo­
ną następnie z Halą. Przypuszczalnie żona, 
podobnie jak ja, nie będzie miała nic prze­
ciw panu, gdyż uważamy cię oboje za 
uczciwego człowieka. Wszystko jednak za­
leży od Hali, a jeśli i ona się zgodzi, do­

piero przychodzi sprawa materyalna. Wie­
rzę, że wobec bojkotu, interesa pana idą 
świetnie, ale poczekajmy trochę... Hala je­
szcze bardzo młoda, no i pan jeszcze mło­
dy... nie zaszkodzi, gdy poczekacie rok, a 
będziecie mieli sposobność przez ten czas 
poznać się bliżej.

— Jestem panu bardzo a bardzo wdzię­
czny ! —- zawołał rozpromieniony ściskając 
podaną rękę, — a kiedy dowiem się o de- 
cyzyi panny Hali... to jest... pani Lelickiej 
i panny Hali ?

— Hm... nie wiem...
— Jeszcze jedna prośba, — zaczął tonem 

błagalnym, —na co ten rok próby? Janek 
mnie zna przecież, a bywam u państwa 
drugi rok. Z niczem się nie ukrywałem, 
nie mam żadnych tajemnic...

— O terminie ślubu już powiedzia­
łem, — a widząc nieszczęśliwą minę Liń­
skiego dodał: — zresztą, poradzę się 
z żoną.

Ale kiedy?
— Nie bądź pan tak gorąco kąpany, — 

zaśmiał się, — przyjdzie czas. A teraz cho­
dźmy na obiad, — wstał i szedł pierwszy.

Liński, zanim opuścił pokój, serdecznie 
uściskał i ucałował Janka szepcąc:

— Jakiś ty dobry, nigdy nie zapomnę ci 
tego, nigdy!

— Dajże mi pokój waryacie z pocałun­
kami, — śmiał się rozczulony Janek, — 
schowaj je dla żony.

Weszli we trzech do pokoju jadalnego 
w chwili, gdy matka, córki i Władysław 
już siedzieli, a wyraz ich twarzy był tak 
odmienny od zwykłego, że zwróciło to 
uwagę i żona powiedziała:

— Czekaliśmy; poszedłeś po Janka i pana 
Lińskiego, a siedziałeś tak długo?

— Rozmawialiśmy.
— Ją zgadnę o czem panowie mówili, — 

odezwał się Władek.
— O czem ? — spytała Hala.
— Zaraz... nie mówili o interesach han­

dlowych... nie mówili o polityce... nie mó­
wili o bojkocie...

—; Więc o czem? — uśmiechnęła się 
matka.

— A, niech teraz kto inny zgaduje, ja 
już swoje powiedziałem, — zaśmiał się 
Władek.

— Mylisz się, — przemówił Janek, roz­
mawialiśmy i o bojkocie.

— Słówko: i, wskazuje, że bojkot był 
podrzędną rzeczą, a główną kto czy co ?... 
Powiedz Janku, — prosił Władek, — patrz 
jak ciekawe niewiasty giną z ciekawości.

— O, nie my! — zawołały siostry obie, — 
to tylko mężczyźni są zawsze ciekawi.

— Nauki, wynalazków, polityki, a was 
co zajmuje ? suknie, stroje, teatr, koncert, — 
śmiał się Władek.

— Mamo, niech mu mama zakażę pleść 
takie rzeczy, — upomniała się Hala.

— A więc tak, Halu, żądasz zaprowa­
dzenia stanu wzmocnionej ochrony, zabro­
nienia swobody myśli i krytyki, dobrze; 
a ja nie powiem ci, o czem radzili tatuś, 
pan Liński i Janek, a już wiem, — mówił 
z powagą i z udaną goryczą Władek, co 
innych pobudzało do śmiechu, — no, nie 
zazdroszczę twemu przyszłemu takich rzą­
dów policyjno-represyjnych. Jesteś wyro­
dkiem w naszej rodzinie, bo jesteś despo­
tyczna.

Hala wprawdzie śmiała się, a swoją 
drogą było jej niemiło, że słucha tych słów 
Liński, który widząc, że nikt nie staje w obro­
nie Hali, przemówił:

— Odwołanie się panny Hali do opieki 
starszych, wcale nie dowodzi despotyzmu, 
lecz uległości.

— A to co znowu! — udał wielkie obu­
rzenie Władek. — Jak pan możesz tak in­
trygować i podburzać małoletnią do oporu!? 
Kto pana upoważnił do obrony Hali? czy 
ty, Halu! ?

— Ja, nie! — zarumieniła cię.
— Widzi pan, nawet Hala zapiera panu 

prawa wszelkiego, — zawołał Władek.
— Daj pokój temu, — odezwał się roz­

bawiony Janek, — alboż wiesz, czy Tadzio 
nie pozyskał tego prawa?

— Już wiem! — zawołał Władek we­
soło, — a więc radziliście nad ustanowie­
niem opieki nad Halą. Słyszysz Halo, ra­
dzono o tobie, bez ciebie i słusznie, bo ję=- 
steś małoletniem dzieckiem. Całe szczęście, 
że miałaś tam obrońcę „sans~petir et sans 
reproche“, — śmiał się Władek.

Hala spąsowiała i"żarty te były jej tak 
przykre, że załzawiły się jej oczy, co spo­
strzegła matka i powiedziała:

— Władziu, nie dokuczaj Hali, czy nie 
masz innego tematu do rozmowy?

— Owszem, owszem, dlaczego nie? — 
i z miną sędziego śledczego zaczął: — Ob­
winiony, Tadeusz Liński, szlachcic z rodu, 
powiedz tu nam prawdę, przed sądem wy­
sokim, czy przekonania twoje są prawo- 
myślne? Doszło bowiem do wiadomości 
wysokiego sądu, że jesteś burzycielem usta­
nowionego porządku i krzywdzisz lud wy­
brany, a przez twoje sklepy szerzysz bun­
towniczą propagandę. Odpowiadaj, obwi­
niony!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowy skład artysty- JANA PAULLY’EGO
cznych obrazów, ram w Krakowie, ul. Basztowa L. 19
Przyborów szkolnych i piśmiennych (Obok szkoły sztuk pięknych) pomiędzy placem Matejki 

a rynkiem Kleparskim
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poleca obrazy, obrazki relligijne, narodowe, rodzajowe, ręcznie malowane, oleodruki i reprodukeye sławnych 
artystów malarzy. Wielfei wybór artystycznych pocztówek. Przybory kancelaryjne, piśmienne, szkolne, 
druki. Wielki wybór papierulistowego w ozdobnych kasetkach. Listwy na ramy w wielkim wyborze. 

Przyjmuje obrazy do oprawy. Wszelkie zlecenia uskutecznia dokładnie szybko i tanio z prow. odwrotną, pocztą.

SS Sumienni poszukiwali !! .
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Przed wyborami do Rady n.
Wobec zbliżających się wyborów do Rady 

miejskjej, nie od rzeczy będzie poinformować 
naszą publiczność o składzie wyborców i ich 
podziale według kuryi i wyznań względnie 
narodowości.

Poniższe tabelki dają szczegółowy obraz 
ciał wyborczych krakowskich.

Podział wyborców w gminach przyłączonych 
według wyznania oraz inteligencyi, właścicieli 

realności, handlu i przemysłu.

do reformy wyborczej, należy tą reformę po 
prostu wymusić.

Szczegółowy rozbiór statystyki wyborcze 
zamieścimy niebawem.

JiMINY
Inteligen-

cya
Właśc.

realności
Handel 
i przem. Razem

Ch. Z Ch. Z. Ch. Ż Ch. Ż.

Zakrzówek
Dębniki
Półwsie
Zwierzyniec
Czarna Wieś
Nowa Wieś
Łobzów
I Krowodrza

4
130
68

38
178
43
13
40

1
4
4
1
9
1

1

66
140

77
136

87
119
26
58

3
7
5
6
7
5
3
2

5
11
18

3
16

5
1
3

2
8

25
8
6
9
3
7

75
281
163
177
281
167
40

101

6
19
34
15
22
15
6

10
HKrowodrza
Warszawskie

Grzegórzki

36 3 
34! 3 
32) 1

120
56,

119;

2
7
?l

4
4

14

~5

5
11

160
94

165

10 i 
15 '
19 1
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Kuryer polityczny.
Ukraińcy są znowu niezadowoleni,

tym razem a powodu odznaczeń, które o 
trzymali: metropolita Szeptycki i prezes 
klubu ukraińskiego Kość Lewicki. Twier 
drą oni, źe br. Szeptycki powinien otrzym&ć 
równie wysoki order, Jak marszałek Gslu 
chowski, a Dr Lewicki tensam tytuł, albo 
nie o wiele mniejsze odznaczenie, eo i Dr 
Leo. Podobno prezvdyum klubu ukraińskie­
go podniesie tę nową „krzywdę“ na naj 
bliższej konferencyi z hr. Stuergkhiem.

Pogłoski o pośrednictwie Dra Lea.
W dziennikach wiedeńskich pojawiły sfą 

pogłoski, że prezes Kola polskiego obejmie 
rolę pośrednika między Czechami a Nmmca 
mi celem usunięcia obstrukcji czeskiej w 
parlamencie. Na wczorajszym posiedzeniu Ko­
ła oświadczył jednak Dr Leo, że niema za 
mlaru pośredniczenia między dwoma oboza­
mi narodowymi. Pośrednictwo to w obecnym 
momencie nie miałoby powodzenia, ponieważ 
stanowiska Czechów i Niemców są bieguno­
wo przeciwne. Agrsryusze i radykaii czescy 
domagają się rozpisania wyborów do Sejmu 
ezeskieg) jako warunku zaniechania obstrnk- 
cyi, tymczasem N emcy o wyborach ani sły­
szeć nie chsą. Wobec tego sytuacja w par­
lamencie przedstawia się nadal beznadziejnie.

Do tronu biskupiego po kardynale Koppie
kandyduje podobno — według doniesień dzien­
ników — ks{4&> Maksymilian Saski, brat 
króla Saskiegiłfese dzienniki wymieniają 
zgoła niepr&w«g^)deboą kandydaturę sędzi- 

tora archidyecesyi poznań 
lwowskiego.
„Nowa Reforma“ podniosła 

dawny postui/t katolików polskich, by księ­
stwo cieszyńskie wyjąć z pod ju 
rysdykcw biskupa wrocławskie­
go, a przyłączyć do dyecezyi kra­
kowskiej. Moment do podniesienia tej 
sprawy y Watykanie jest bardzo odpowie­
dni, gdyś w czasie wakansu na stolicy bi 
skupiej wrocławskie] odpada potrzeba zgody 
biskupr na podział dyecezyi.

zlękniemy się wcale „rosyjskiego niebezpie­
czeństwa“.

Przyszły konsystorz papieski
odbędzie się zapewne aż po Wielkiej nocy. 
Podobno rządy niemiecki i austryacki pra­
gną przyspieszyć zwołanie konsyBtorza, gdyż 
chodzi Im o jaknajszybsae kreowanie kar 
dynałów dla Niemiec i Austryi, atoli nie zu­
pełnie zadowalniające zdrowie papieża stoi 
temu na przeszkodzie.

Zestawienie liczby wyborców do Rady miejskiej 
w Krakowie w r. 1908 i 1911.

wego adminis 
sklej biskupa 

Wczorajsi

„Niebezpieczeństwo rosyjskie4.
Od dwóch tygodni atmosfera polityczna 

Europy wykasuie pewien niepokój, o tyle 
niebezpieczniejszy, o ile trudno Jest określić 
dokładnie jego przyczyny. G ełdy, te najczul 
sze barometry polityczne, odczuwają ów nie­
pokój, wykazując wszędzie, a szczególniej w 
Wiedniu i Berlinie, tesidencyę zniżkową.

Pomijając jednak ogólne przyczyny nie 
pewności sytuacji politycznej, których należy 
szukać w całym, dotąd niezał&twionym kom­
pleksie spraw bałkańskich, w ciągłej rywa­
lizacji trój porozumienia z trójprzymierzem 
nietylko na terenie europejskim itd. — wy 
sOulł 3-<j teras nowy „strasiste" prryiaciół 
pokoju światowego, któremu dano nkokre-

W powyższym spisie uderza przedewszyst- , ^ioną nazwę „rosyjskiego niebezpieczeństwa“, 
kiem nieznaczna liczba wyborców w stosunku Urodziło się zaś to „niebezpieczeństwo“ w..
do liczby mieszkańców; na 100.000 mieszkań 
ców Starego Krakowa zaledwie 8.000 posiada 
prawo wyborcze, w gminach przyłączonych 
jest ich tylko 1.800 na blisko 40.000!!

Ta minimalna garstka posiada monopol 
rządów w mieście.

Ale jeszcze gorzej przedstawia się sprawa, 
gdy wyłączymy tak zwaną inteligencyę, która 
mając przeszło 5000 wyborców wybiera 22 
członków. Resztę t. j. około
biera aż... 3000 wyborców !
’ xCo dó składu wyznaniowego, 
nie mają pozornie większość 
Krakowie we wszystkich kuryach. 
jednak wyborcy chrześcijańscy są 
stronnictwa, a żydzi przy wyborach występują do rozwoju najbliższych wypadków polityez-

Kolonii, albowiem, umieszczająca często inspi­
rowane przez rząd niemtecki arty auły „Koei- 
nische Zfg“ puściło w świat alarmujący arty 
kuł „apropos“ zamierzonej rzekomo 
w Rosyi próbnej mobilizaeyi.

Artykuł ten narobił dużo hałasu, ponie­
waż europejska opinia publiczna domyśl ła 
się odrazu. źe ukazał się z inicyatywy reą 
dowych. względnie wojskowych, sfor niemiec- 

60 rajców wy- i klch Wszyscy zadają sobie pytanie, co za cel 
¡miały te sfery, niepokojąc opinię publiczną 

chrześcija-¡1 snują na ten temat pesymistyczne kombi- 
w starym I nacye.
Ponieważ i Gdy zaś w dodatku wiosna każdego roku 

rozbici na»przynosi zwykle ze sobą zaniepokojenie co

solidarnie, mają oni wpływ decydujący, zwła­
szcza, że cały aparat magistracki pracuje na 
ich korzyść.

Sytuacya jest zatem dla rodzimej ludno­
ści niemal beznadziejna a ponieważ klika 
rządząca nie chce w żaden sposób dopuścić

nych — nic tedy dziwnego, że i obecnie lu 
dzie słabych nerwów widzą w nieuchwytnym 
„rosyjskiem niebezpieczeństwie“ zapowiedź 
bliskiej wojny europejskiej. My Polacy, wpra 
wdzle nie uczynimy nic, eony mogło jej wy­
buch przyśpieszyć, ale w dsnym razie nie

Ludność polska w państwie 
pruskiem.

Oznaczenie liczebności ludności polskiej 
jest jedną z najpilniejszych potrzeb naszych. 
Życie polityczne i społeczne wysuwa szereg 
zagadnień, których omawianie wymaga śsi 
ełych dat statystycznych, oprócz tego powol­
ny, lecz nieustający proces wynaradawiania 
ludności polskiej na kresach może być zba­
dany jedynie na podstawie obliczeń ludności 
polskiej w pewnych okresach czasu. Położę 
nie B8BZ« polityczne sprawia przytem jednak 
ogromne trudności, tak, że w naszych wa­
runkach zwłaszcza o dokładnej statystyce 
narodowej mówić nie możemy- Wynika to 
przedewszy&tkiem z faktu podziała naszej 
ojczyzny między trzy państwa, z których 
każde prowadzi obliczenia ludności według 
innych metod i to nawet w różnych okr® 
sash czasu. Ponadto w każdej dzielnicy istnie 
Je szereg okoliczności, utrudniających okre­
ślenie resazaj siły liczebnej, nie wszystkie 
również odłamy ludności mają świadomość 
narodową

W zaborze pruskim rząd chcąc roz­
myślnie zmniejszyć liczbę Polaków, powodu- 
ąc s ę naturalnie względami politycznymi, 

podaje fałszywe cyfry. Statystyka urzędowa 
pruska stwarza nadto osobne narodowości, 
mianowicie mazurską 1 kaszubską, a nadto 
oprowadza tak zwanych „dwujęzycznych“, 
to jest podających za język ojczysty język 
niemiecki i inny jakiś język, w tym wypadku 
eolski. Dodać do tego należy i to, że wszyscy 
polacy zależni od pracodswców niemieckich 

f wielu razach dobrowolnie pozwalali zaliczać 
s’ę do narodowości niemieckiej z obawy przed 
utratą prany. Oczywiście zaliczamy 
do narodowości polskiej wsayst 
kich Mazurów i Kaszubów, natomiast 
co do t. zw. ..dwujęzycznych“, należy 
zaznaczyć, że ■]* z nich zaliczyliśmy do na­
rodowości polskiej. Po tych dopiero 
uwagach przejść możemy do naszego tematu.

Według ostatniego spisu ludności z 1910 
roku w państwie pruekiem Dodało język poi 
ski jako ojczysty 3500621 mieszkańców, 
mazurski 203760, ksszubssi 108 927, nie­
miecki i polski 200 913. W porównaniu do 
przedostatniego spisu z roku 1905 widzimy, 
że bcsba podających Język poiski wzrosła 

174904 osób. Mazurzy zmaleli natomiast 
444j5 głów, Kaszubi w«r< śli o 36383. 

Również podniosła się bardzo znacznie, bo 
aż o 78 518 liczba ludnoś-i podającej język 
oolski i Język niemiecki. Uwzględniwszy pa-
sklej w calem państwie pruskiem 
określamy na 3,963 993 mieszkańców.

Rząd pruski nie liczy e’ę jednak całkiem 
z 4 milionową ludnością, ale pozbawiwszy ją 
wszelkich praw, chce ją koniecznie zgnęb ć 
i wynarodowić za pomocą całego szeregu 
wyjątkowych praw, to Jest bezprawi. Oprócz 
Księstwa Poznańskiego, Śląska, Prus Wschód 
nich i Zachodnich, które poniżaj szczegóło 
wiej omówimy, mieszkają P-lacy w więk­
szych ilościach w powiatach: Potsdam (36 135/, 
Frankfurt (21076), Münster (62 624), Arns­
berg (119 130), Düsseldorf (67 211).

W Księstwie Poznanskiem było 
ogółem 2,099 831 ludności, z czego podało Ję 
zyk polski jako ojczysty 1278 890 osób, ma­
zurski i kaszubski 59 osób, niemiecki i pol­
ski zaś 11.796 Razem więc ludność 
polska w Poznańskiem Uczy 1,287696 
głów, c«yll Polacy stanowią 61 33 proc., Niem­
cy zaś 38 42 pioc. Jeśli uwzględnimy podział 
administracyjny Księstwa na okręg poznań 
ski 1 bydgoszcki, to widzimy, że Polacy w o- 
kręgu drugim stanowią procent znacznie 
mniejssy, niż w okręgu poznańskim, gdyż

liczą tylko 382.563 głów (50 08 proc.). W mie­
ście Poznaniu jest Polaków 90334 na ogól 
ną ilość 156691 mieszkańców, czyli stanowią 
Polacy 57 65 proc., w mieście Bydgoszczy zaś 
tylko 10.509 na 57696 mieszkańców czyli 
1821 proc, ogółu ludności.

Wziąwszy pod uwagę rok 1900, w któ­
rym liczba Polaków wynosiła 1165 159, wi­
dzimy, źe za dziesięć lat przybyto ludności 
polskiej w calem Księstwie Poznańskiem o 
113371 osób.

Z zestawień cyfrowych zauważyć musi- 
my częściowe zamieracie polskości w za­
chodnim pasie Księstwa, poczucie świadomo­
ści narodowej cofa się więc wciąż na wschód 
ku Poznaniowi, w którego okolicy życie na­
rodowe szybkiem uderza tętnem, gdyż samą 
liczebną swą siłą żywioł polski daje odpór 
germanizacji, ale natomiast zachodni pas u- 
suwa się z pod nóg Polakom. Ruch narodo­
wy koncentruje się więc we wschodniej czę­
ści Księstwa, doszedł on wprawdzie do po­
cieszających rezultatów, ale powoli teryto- 
ryalnie ubywa mu podstaw egzystencyi, a 
proces ten posuwania się granicy narodowej 
Księstwa w kierunku wschodnim trwa od 
pół wieku naprzód.

Przejdziemy teraz do drugiej prowincji, 
to jest do Śląsku pruskiego. Ludność tegoż 
liczyła w 19l0 roku 5225 962 mieszkańców, 
z czego podało język poiski 1 235.228 osób, 
mazurski i kaszubski 96 osób, niemiecki 
i polski 302.164 osób. Polaków na Śląsku 
pruskim obltcsymy więc na 1,312947 głów, 
w stosunku zatem do całej ludności stano­
wią Polacy 2512 proc. W porównania do 
roku 1900 wzrosła liczba podających język 
polski o 135397 osób, podających język nie­
miecki i polski o 21.080. S'ąsk pruski dzieli 
się na okręgi apministr&cyjne: Wrocław, 
Lig ni ca i Opole, z których najwięcej 
zniemczonym jest okręg iignicki, gdyż do 
narodowości polskiej przyznało się tutaj za­
ledwie 14897 osób, w okręgu zaś wrocław­
skim 51.991 osób. Okręg Opole natomiast 
uważać tnusmy za polski, gdyż jest tutaj 
1.169.340 Polaków, a 884.045 Niemców. Spo­
tykamy się fodn&k tutaj ze smutnym fak­
tem, że aż 88798 osób podało w tym okrę­
gu język niemiecki i polaki, co świadczy o 
silnym prądzie germanizaeyjnym i powolnym 
przechylaniu się ku językowi niemieckiemu, 
czego najlepszym dowodem, że P lacy sta­
nowili w tym okręgu w 1905 roku 5692 proc, 
ogółu ludności, obecnie zaś już tylko 5295 
proc. Nadto we wszystkich miastach tego o- 
fcręgu procentowo zmaleli Polacy i to zna­
cznie w porównaniu do 1905 roku. I tak w 
mieście Oooie z 20 15 na 15 84 proc, w Gl ■ 
wicach a 2P64 na 1469 proc., w Bytomiu z 
37 41 na 33 08 proc., w Katowicach z 18 70

ciw Polakom. Świadomość ta Jest zapowie­
dzią lepszej przyszłości i zwycięstwa naszej 
sprawy, a najlepiej świadczą o tern cyfry 
ludności, które dowodzą, że germanizacja 
do ducha narodu nie doszła i nie dojdzie.

Ludwik Glodt.

Kronika niedzielna.
(Postępowe meble na Rynku Krakowskim. — Przy- 
piski z Wiednia, Norymbergii, Wenecyi. — Logika 
wenecka, a krakowska.- Pomnik Mickiewicza błędem 
nie rzeźbiarskim, lecz architektonicznym. — Światła 

użyć inaczej, a tramwaje z rynku precz.)

Kimkolwiek jesteś, kandydacie do majątku 
i sławy, fotografem amatorem, czy fotografem 
zawodowym, idź w róg rynku, tam, gdzie stoi 
Hotel Drezdeński, postaw twój aparat fotogra­
ficzny przy rogu tego hotelu i na rogu tego 
choćmika two34 kamerę tak, aby za­
jęła brzeg kościoła-Xaryackieg° 1 3ak najwię­
cej Sukiennic, wyostrz^Ttttt soczewkę na tę.że­
lazną sieć rybacką, która fiomnik, Sukiennice, 
cały pejzaż na dwie pob-^ dzieli i zrób zdję­
cie. Powiel je w niezhczonych egzemplarzach
i prześlij do „Lo«<łc ,Graphic“, „Illu-
stration“, „niustratione Italiana“, gdzie te fo­
tografie fu: “e zrobią, prześlij do „Leipziger 
Illustrierte tung“, „Vom Fels zum Meer“, 
gdzie nasi ' serdeczniejsi zatryumfują, pięt­
nując nasze barbarzyństwo, wskazując z urą­
gowiskiem, cośmy z prześlicznym rynkiem 
krakowskim zrobili.

W ostatnich czasach żelaznej sieci rybackiej 
przyszedł sojusznik nowy, przybyły nowe po­
stępowe meble na rynek krakowski: słupy 
z nowemi latarniami, żelazne szubienice, nio­
sące na ramionach praewody tramwajowe, na 
szczytach nowe łukowe lampy. Od poniedział­
ku cały Kraków się zbiega, lud się gromadzi, 
aby widzieć oświetlony rynek, rynek „al gior- 
no“. Jest co widzieć. Na rynku jest tak biało, 
tak jasno, tak jest pięknie, ale to tak pięknie, 
że mam chwilami złudzenie, że jestem w Hie- 
tzingu, albo nawet w samym Florisdorfie.

— Proszę pana, przedewszystkiem życie, po­
tem sztuka, przedewszystkiem wymogi prakty­

czne, nam środków komunikacyjnych potrzeba, 
nam światła potrzeba...

Prawda! Zupełna prawda! Ale ta prawda nie 
odnosi się do rynku krakowskiego. Ja panom 
udowodnię, że z rynku krakowskiego powinny 
być wszelkie środki komunikacyi tramwajowej 
usunięte, wszelkie pretensyonalne, takie, jakie 
istnieje, światło wyrzucone. Spojrzcie panowie 

' na Wiedeń. Dlaczegóż tam przez Stefansplatz 
! tramwaju nie przeprowadzono? Dlaczego? 
Przez ten plac wiedzie prosta i bezpośrednia, 
główna arterya Wiednia, łącząca dworzec ko­
lejowy zachodni i południowy z dworcem pół­
nocnym. Ta prosta droga wiedzie przez Kärth- 
nerstrasse, Stefansplatz i R.othenthurmstrasse. 
Wąskość tych ulic ? To nieprawda. Te ulice są 
znacznie szersze, niż ulica Grodzka i Floryań- 
ska; przez Rothenthurmstrasse mógł iść tram­
waj, można było stworzyć najkrótsze połącze­
nie dworców kolejowych i najkrótszą arteryę. 
Nie uczyniono tego. Dlaczego? Tylko dlatego, 
aby uszanować Stefansplatz, ten jedyny ar- 
chaistyczny punkt Wiednia, aby nie sprofano­
wać wspaniałego gotyku jarmarcznemi buda­
mi tramwajowemi. Nie przekonywa was ten 

¡przykład? Może ktoś protokołami magistrac­
kimi przekona mię, że inne były motywy? 
A więc spojrzcie na Norymbergę I tam znowu 
uszanowano rynek główny, uszanowano widok 
na Frauenkirche, na złotą studnię, na ratusz 
i na kościół świętego Sebalda; tam nie huczy 
tramwaj, tam nie wyją dzwony, tramwajowe, 
tam uszanowano przeszłość starej Norymbergi, 
choć ten norymberski rynek z całym swoim 
historycznym i artystycznym inwentarzem na­
wet nie umył się do rynku krakowskiego. 
A przecie przed Złotą studnią nie rozpięto 
ohydnych żelaznych sieci, tam uczyniono coś 
dla sztuki, dla przeszłości, dla marzeń i dla... 
własnego interesu, tam sprawiono, że tramwa-

jowy jarmark nie przeszkodzi turyście wskrze­
sić na tle Frauenkirche, postaci Diirera...

A teraz oświetlenie. Ty wielce szanowny pa­
nie, który kończąc piątą bombę u Wentzla, 
bijesz mię frazesem: „przecie rynek musi być 
jasno oświetlony“ — zrób mi tę łaskę, każ so­
bie przynieść szóstą bombę, wydaj twoją cen­
ną i fachową opinię na temat pytania, czem 
się piwo pilzneńskie od okocimskiego i ży­
wieckiego różni, nie wydawaj zaś wyroku 
o sprawie, o której nie masz wyobrażenia. Ja 
cię nie zamierzam bynajmniej przekonywać, 
jeśli zaś w tej sprawie głos zabieram,.to tylko 
do ludzi, którzy nie wypili ani jednej bomby. 
Tym wskazuję Wenecyę i ten poemat, który 
się zwie Pi a zza di San Marco. Czy tam 
wieczorem podczas koncertów, na których 
gromadzi się cała Europa, ciemno?. Nikt tego 
jeszcze nie twierdził, wszyscy mówią, że plac 
jest jasno a 1 g i o r n o oświetlonym. A czy 
tam stoją takie szubienice latarń, jak teraz 
w Krakowie? Nie! Tam świeci się mnóstwo la­
tarń, wszystkie niskie, ciche, dyskretne, tam 
zupełnie jasno, a przecie szubienica nie wdzie­
ra się na przepyszne tło złotego świętego 
Marka, na poczerniałe mury Prokuracyi. Z tego 
pokazuje się podwójna ludzka logika, jedna 
wenecka, a druga krakowskiego magistratu.

Dzieją się u nas rzeczy dziwne. Lat temu 
kilkadziesiąt, zadrukowano całe wagony pa­
pieru za i przeciw postawieniu pomnika Mic­
kiewicza na rynku krakowskim. Sprawa ta 
jest nieskończoną. Według mego zdania, pom­
nik Mickiewicza zostanie kiedyś z rynku prze­
suniętym, atoli autor jego, zmarły niedawno 
Rygier, zostanie jako artysta i jako twórca 
pomnika rehabilitowanym. Ten wielki artysta, 
opowiadając mi dzieje pomnika, miał łzy w o- 
czach. Zbliżył się do glinianego modelu w jego 
pracowni jeden krakowski juror i rzekł: głowę

na 13 36 proc, w Raciborzu z 3026 na 
29.99 proc.

W Pr usa oh Wschód nich źrle 274 168 
ludności polsko-mazurskiej, czyli 13 28 proc, 
w stosunku do całej ludn ści, wynoszącej 
2,064.175 głów. W dzielnicy tej jednak wziąw­
szy pod uwagę ostatnie dziesięciolecie liczba 
ludności podającej jako język ojczysty język 
polski zmalała aż o 74134 osób, podającej 
język polski i niemiecki blisko o trzy tonią-
tjńf U&tUUłiaO« ŁUU&U(D-»ł TłfilUJŁ V/

51.448.
Ludność Prus Zachodnich wynosi 

1,708 474 mieszkańców, z czego język nobki 
pt dało 475853 osób, niem eckii oolski 19 191, 
mazurski 313 i kaszubski 107199, razem 
więc ludność polską w Pruaaca Za-h >dnich 
obliczymy na 597.759 głów, czyli 35 09 proc. 
Przypatrzywszy się, Jak wyglądały wyniki 
spisów w 1900 roku widzimy, że liczba osób 
podających język polski wzrosła o 37.937 
g ów ję*yk kaszubski o 7 842, „dwulęsycz- 
nycb“ zaś przybyło 3 062.

Nie pomogła więc presya rządowa, ob­
myślana w zasadzie w najdrobniejszych szcze­
gółach praca wynaradawiania, «ni cały apa­
rat praw wyjątkowych. Walka pomiędzy ży­
wiołem polskim a germanizacją trwać bę­
dzie, dałeś ątki i setki lat minąć mogą, a 
sprawa polska w Prusach istnieć będiie i to 
coraz silniejsza, a to dlatego, że polega na 
jednej sile, która paraliżuje wszystkie żaku 
sy hakaty berlińskiej, a mianowicie na bu­
dzącej się w szerokich warstwach ludu świa­
domości narodowej i jej to natęży przypisać 
dotychczasowe małe powodzenie walki prze-

tej muzy więcej na lewo; przyszedł drugi anal­
fabeta i rzekł: głowę tej muzy więcej na pra­
wo; wśród takich katuszy dokonał Rygier cu­
du, jeśli wykonał to, co my dziś widzimy. Zo­
stanie Rygierowi wymierzoną sprawiedliwość, 
że na cokole pomnika są przepyszne, olbrzy­
mią wartość artystyczną mające grupy, mi­
strzowskie szczegóły, przerastające o głowę 
np. pomnik Maryi Teresy i pomniki margra­
fów, które szpecą aleje Berlina. Co to jest kra­
kowski pomnik Mickiewicza? Jest to wielki 
błąd architektoniczny, który stroją wyborne 
rzeźbiarskie grupy. Gdy kiedyś polska 
Beocya stanie się polskiemi Atenami, gdy też 
same rzeźby na szerszej, większej, przestron­
niejszej, dobrze obmyślanej architekturze po­
stawimy, będzie ten pomnik ozdobą Krakowa. 
Nie o tem jednak mowa. Mowa o tem, jakie 
u nas obniżenie się smaku i artystycznego po­
czucia. Gdy pomnikiem Rygiera „szpecono“ 
rynek, wagon papieru zapisano, gdy dziś sto­
kroć gorsza rzecz się dzieje, gdy dziś hanie- 
bnemi, obrzydliwemi szubienicami rynek po­
hańbiono, nikt nic nie mówi, nikt nie prote­
stuje, robią czułe wiersze reporterzy, zachwy­
ceni, że na rynku tak jasno...

Na rynku stała się rzecz smutna. Budową 
tramwajów, budową szubienic, popełniono 
świętokradztwo. Prezes petersburskiej Akade­
mii sztuk pięknych, znakomity malarz Rjepin, 
rzekł do nas (jeśli się nie mylę, wydrukował 
także w „Petersburskiej teatralnej gazecie“) że 
rynek krakowski jest po weneckiej P i a z z y 
najpiękniejszym placem świata. Coście pano­
wie z rynkiem uczynili? Czyje to dzieło rynek 
krakowski? Dzieło mieszczaństwa polskiego. 
Co wy robicie, panowie rajcy, z mieszczań- 
skiem dziełem? Wyście powinni tę ojcowiznę 
waszą szanować, chwalić się nią, prowadzić 
kult tej wspaniałej wielkomiejskiej spuścizny

Złoty jubileusz kapłańsi bisku­
pa przemyskiego ks. Pelczara.

Z Przemyśla piszą nam: Dnia 17 iipca br. 
ukończy ks. biskup Józef Sebastyan Pelczar 
50 lat Swego kapłaństwa i obchodzić będzie 
Swój złoty jubileusz kapłański. Z powodu 
tego wydała kapituła przemyska do wszyst­
kich księży w dyecezyi odezwę i rzuciła 
myśl nader zbożną a obcfaodzącą^bsrdso cały 
naród. Oprócz hołdu jaki zamierza ducho­
wieństwo złożyć swemu kochznemu Arcypa- 
stersowi, postanowiono także uczcić jubileusz 
zbożaem dziełem a mianowicie budową ko­
ściołów i kaplic we wschodniej części dye­
cezyi.

Wprawdzie w ostatnich czasach powstało 
w dyecezyi przemyskiej wiele kościołów i ka­
plic, to jednak wszystko za mało, bo jest 
jest wiele miejscowości, w których mieszkań­
cy znajdują się w prawdziwie opłakanych 
stosunkacp i oddaleni są często o 30 kim. od 
kościoła! N. p. parafia Turka, obejmująca 
cały powiat turczańiki razem przeszło 90 
¡miejscowości ma jeden ktśsiól parafialny I a 
w ostatnich czasach dopiero utworzono 2 
ekspozptury i 9 kaplic. Nic d«iwego, że nie­
raz oddaleni Polasy 5 mil od kościoła, cho­
dzić muszą do cerkwi i co za tem idzie rusz­
czyć i wynaradawiać się.

Do parafii Bukowska należy oprócz mia­
steczka 35 wsi, w których źyją setki Pola­
ków, którzy jeszcze w a wojem życiu nie wi­
dzieli kościoła parafialnego! a co zeznali w 
czasie wizytacji kanonicznej przed biskśpem 
sufraganeaa w r. 1909 Tam zjeżdżają raz lub 
dwa razy do roku księża z Bukowska.

We wsi Majdanie nad Bystrzycą, gdzie 
źyje około 500 Polaków, dojeżdża z Porbuża 
oddalonego o 32 kim. ksiądz eo trzecią nie­
dzielę i zaspokaja ich potrzeby, ale wówczas 
znów w Porbażu (gdzie jest sąd i inne u- 
rzędy).., nie ma nabożeństwa, bo jeden ksiądz.

Wyczerpujący referat o tem, gdzie naj­
pilniej trzeba kościołów i kaplic, wygłoszo­
nym zostanie na bliskiej Kongregacji syno­
dalnej. W tej sprawie — jak mówi odezwa — 
wiele, za staraniem Naj przewtel. Arcypaste­
rza i dyecezy&n Już zrobiono, bardzo wiele 
jednak jeszcze pozostaje do zrobienia.

Nie zdołamy więc niczem lepiej uczcić 
i upamiętnić jubileuszu Najprzewiel. Arcy- 
pasterza, jak zebraniem jak najznaczniejszej 
kwoty na budwę kościołów ji kaplic w dye­
cezyi naszej.

Składka niech nosi nazwę: „Ofiara na 
uczczenie Jubileuszu Arcypsstersa na budo­
wę kościołów i kaplic w dyecezyi przemy­
skiej“.

Początek jest już zrobiony, bo członko­
wie Kapituły złożyli na te a cel, każdy po K 
500, razem 3000 K.

onw» j w&wai ot aioucg

ców przesyłać należy do kancelaryi konsy- 
storza biskupiego z wyraź lą notatką: „O- 
fiara na uczczenie Jubileuszu A.rcypasterza“.

Ofiary te wraz z hołdem i życzeniami 
złoży duchowieństwo polskie u stóp swego 
Arcypssterza w czasie kongregacji syno­
dalnej.

Spodziewać się należy, że, oprócz ducho­
wnych, za ich przykładem pospieszy z ofia­
rami także społeczeństwo polskie, zwłasz­
cza, źe tu chudsi głównie o ratowanie przed 
zalewem ruskiem braci.

Jako wzruszający przykład, przytoczymy 
za „Kroniką dyecezyalną* następujący epi­
zod w czasie wizy tacy! kanonicznej w Maj­
danie przez X. biskupa Fiszera odbytej: Do 
X. biskupa przed kaplicą przystąpiła biedna 
z dzieckiem, może póitrsecia roku mającem 
i dziewczynką, może 7 letnią, z prośbą o o- 
sobne błogosławieństwo dla siebie i dzieci. 
Na wieść o przybyciu X biskupa i o Mszy 
św., choć mieszka o 11 km, wybrałs s*ó o 
godzinie 2 w nocy z dziećmi w drogę, m iej- 
sze dziecko niosąc na ręku, większe za rę­
kę prowadząc. W drodze wiele razy musiała

tak, jak Norymberga prowadzi kult swych ma­
łomiejskich i małomieszczańskich zabytków. 
Spojrzcie tylko wieczorem, jak w tem morzu 
szubienicznych świateł poczerniał kościół Ma- 
ryacki, jak wpadły w ziemię Sukiennice, jakie 
małe, ubożuchne teraz to dzieło Padovana, ta­
kie ubożuchne, jak my wśród narodów... 
A Wenecya dowodem, że morze światła, użyte 
rozumnie, mogło podnieść wielkie dzieło da­
wnego mieszczaństwa polskiego.

C e t e r u m c e n s e o, że należy nam uciec 
z rynku krakowskiego i iść w świat marzeń. 
Na rynek krakowski zbiega się wieczorem 
tłum ludzi, zachwyconym oświetleniem tak 
bez mała pięknem, jakie jest w Hietzingu i Flo­
risdorfie. Ale w chwili, gdy w tym rynku za­
płonęły latarnie, uciekły z tego rynku duchy 
genialnych architektów, Padovana, który zdo­
bił Sukiennice, Wita Stwosza, który przepy­
sznym szczytem wieżę maryacką ukoronował. 
Widzę te wielkie duchy, widzę tych olbrzy- 
jnów architektury, jaki ' wzrokiem pełnym 
pogardy patrzą na tram w ,owe szubienice! Aby 
duchy wróciły, trzeba tramwaj wyrzucić i szu­
bienice wyrzucić. Poco w rynku tramwaj? Je­
śli obywatel z Kazimierza na kolej jedzie, to 
jemu wszystko jedno, którędy on jedzie. Może 
jechać przez Podwale, przez Basztową, przez 
Kolejową lub Stolarską i Szpitalną. A więc 
o kogóż chodzi? O ciebie zacny, protestujący 
przyjacielu, który w tej chwili ciągniesz nową 
bombę? Ty chcesz tramwaju, aby w nocy do 
domu pojechać? Otóż nie narzekaj. Posłuchaj 
mojej rady, każ sobie podać jeszcze jedną 
bombę, a potem pofatyguj się piechotą na Pod­
wale łub Mały Rynek, gdzie na ciebie tram­
waj czeka. Nie możesz dojść z twym pierw- 
waj czeka. — Nie możesz dojść z twym piw­
nym inwentarzem? Ha, to już twoja prywatna?

Stasiak.
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